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Rys. K:AROL BARANIEGKI 

SPRA WIEDLIWOSC I DYP1_0MACJA 

LUDWIK JERZY KERN 

Najsmutniejsze te małe urzędy 
z sosnowymi, prostymi biurkami. 
Referenci czyszczą w nieb . zęby 
zżartymi przez rdzę stalówkami. 

Tak, jak stalówki rdza, 
z'ęby próchnica toczy. 
W okularów popstrzone szkła 
tępo patrzą wyblakłe oczy. 

• • Il' 

Usta ciągle ziewają, ziewają.„ 
Deszcz . czasami za okneń1 pluszcze. 
Palce zgrabnie wągry wyciskają 
w jakimś wspólnym kieszonkowym lustrze. 

Tu . pieczątka. Tam podpis. Znów nuda. 
Noga nogę sennie kołysze. -·- - . 
A na ścianach na słoneczny udar „ .. r:.. . ·\ 
zeszłoroczne konaj!} afisze.~ t. 

Przed obiadem i po obiedzie 
wciąż to samo: smutc·k i troska. 
Raźniej tY.łko, gdy cyrk prżyjedzie, 
futboliści, albo starosta. - • 

Raz na . miesiąc przydział . na kartki. 
śmieszne , kąrtki 1-sze.i ,kat~gorii. 1 , 

r znów. trzeba hęd,zie s\ę 'rńaitwh;t · , 
'czy się. upi.ć,. czY. może modli~? - · - . 

- I . ). · - f l • _ • , ~ ... . · • ~ • 

f tak miJa z~ . bi~k,i~m ~ pr,tiktętym . . 
nudne .Zycie okraszone~srarui. ·, .' 
N,ajsmutniejsże te małe u·rzędy ..;:.. '· 
Qlitujcje się nad . tyi)li J1p:ę_c{ąmi!„ · 

Rys. Jan Lentca 

-:. P:m ma-lewą nogę krótsią, panie Ba· 
smańczyk! 

- Nie, lewa jest dobra, tylko prawa jest 
za clługal 
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STANISŁAW SOJECKI 

Kwadratura kola 
Gdym się cenom dziwił w sklepie, 
Rzekł s;klepikarz w cyfrach kuty: 
Drogo muszę wziąć za masło, 
%eby drogie k.upić · buty. 

·Pytam szewca z jakieJ racji 
Ceny tak wygórowane -
Odrzekl iż zarobić musi, 
B:y zapłacić mógł ubranie. 

Krawiec ll!nowu się tłomam,, 
że chlsb drogi u piekarza, 
.Piekarz winę na rzeini~a, 
Rzeźnik zwala Qa młynarza! 

Młynar, :ozulia .spekulantów 
Na wsi pośród gospodarzy, 
A gospodarz właśnie twle.rdzl. 
że sklep zdzieza l pcrlkcrrzyl 

• Błędne Itofo jak ntt dlo11l, 
Lecz - spytacie - gdzie kwadraty? 
Bardzo łatwe rozwiązanie: · 
.iłłędne \colo wpisać w ... kratyl 

ttc'nnuun.UłlllłlllllłttłllllllłUłłłllłHW'UHłOllłt•~•ll•••tllPIOIUłllal ... Ułllłllllfłlllll•t•lftłlłlllłłlłtlłltUUUIUfl•U•lllllłłłltttUl!Ulllłrtt" 

R,. 
ozne nasze dzienne sprawy 

J-ak wiadomo, władze brytyjskie 
zniosły ,w swej strefie istniejący 
detychczas oficjalnie ,zakaz frater
nizacji. . Znaczy od tej pory, już 
bez żadnych zastrzeżeń i . trudności 
- uprzystępnia się Niemkom an
gielskich dżentelmanów. 

Poszkodowane z tego tytułu la
dies wystąpiły o wyrównanie bra· 
ku. Dura sex, sed sex. Pozbawia
cie nas dżentelmanów, all right, 
ale w takim _razie I'I'Osimy o - es
amąnów, esdemanów i esesmanów. 

Powstała ponoć cała liga czy ko
h'litet dziewcząt, pra,gnących związ 
ków małżeńskich z Niemcami, 
Gott strafe England, al~ got 
oświęcimski, nordyk z. Neander
talu, może zbawić niejedną An· 
gielkę. 

Na czele ligi czy komitetu stoi 
niejaka dziewica Diment Cieka
w.:„ ile rodaczek pozyska dla swej 
ąimentii \precox). i c7.v wielka 
ilość ladies zos1 ani~ Di nwn te 
eąP,.ta? 

"' "' "' 
Jeżeli „gentleman · preit1·ed 

blond" (Bestie), a ladies są gotowe 
poślubiać gotów, to (be)wina rządu 
Jego Królewskiej Mości, który 
szuka „lepszych widoków", spo
glądając - przez Ruhrę. 

Taka jest zresztlł instrukcja ob· 
serwatori_uf!l astrónomicźtiego im. 
G. Ma~shalła. Kto chce zobaczyć· 
gwiazdy (złote gwiazdy U. S. A.), 
niech patrzy w przyszłość przez 
Runrę. Szczęścię i dobrobyt Etiro
PY to ódoudowa Niemiec ~a jedne 
pożyczkie amerykańskie! 

· · Mimo wY.siłku menażerów luna
parku paryskiego nie wszystkie 
naroay dały się zj-ednać dla celów 
astronomii Wallstreet. Nie dały się 
zj..•dnać te' ll'\ianowicie, które wie
dzą, że Rulit'i to pryniitywny ka-

lejduskgp. Najpierw „ładne wido
ki", odbudowa Niemiec (w il}tere
sie Europy), a odrn11 następnie -
rżl).iętka wojent1a. 

Zresz·•ą tak się złożyło, że np. 
u nas termin konferencji paryskiej 
zbiegł się z rocznicą Grunwaldu. 
Dlatego być może hasło: odbudo· 
wać Niemcy wydaje nam si~, nie
stety, ciągle mniej ~ sensowne i 
atrakcyjne, niż maksyma -- Gł"r• 

· ml,łniam delen.dam esse. 

' . • . * * 
Zdawałoby się, ze nie jest zbyt 

trudno „połapać się w propozy
cjach Marshalla i konferencji pa
ryskiej". 1'ak się zdajt! - do czasu 
przeczytania rozmowy między pa
nem prezesem a- panem dyrekto• 
rem banku („Tygodnik Warszaw
ski", Nr. 28, wstępniak pt. „Obro
na suwerenności a plan Mar
shalla"). 

„Drogi pre1.es" nie chct słysz~~ 
o politycznym Hpekcie sprawy. 
On ·tylko - „gospodarczo". „ W 
płaszczyźnie codziennej 1:.r~tyki 
bankowej". 

Cóż na oo „clro,iemu p1·ezesowi;• 
pan dyrektor banku? Ze wszystko 
w porządku. Ameryka ma prawo, 
a nawet obowiązek kontroli gospo
darczej i politycznej kraju obda
rowanego pożyczką; Wtykając 
swoje trzy grosze, jest władna 
nam nakazać np. udział w odbudo· 
wie Niemiec. Niby, zeby nie było 
„grupy skłóconych kl.ientów". 

Hm, hm. N a nieszczęście dla 
„Tygodnika Warszawskiego" losy 
nasze nie zależą, psiakQść, ani od 
,,drpgiego prezesa" ani od,. pana 

· dyrektora banku. Nie będą nas te
dy mogli wykierować na szerokie 
a mętne wody Pacyfiku dolara-

- wego. · 

l,\fgr: Róidtka 

MIN. U. S. A. GJ.,..A;,~'l;'.Q!i, DOMAGA SIĘ ZMIAN W Pl„ANIE 
GOS'.PODARCZYM FRANCJI 

.. 

Rys. Ka•ol Baraniecld . . 
Ltbert€ Liberty 

PLAN MARSZALA 
~tftail'!lł!ll9nl~t•1___..,., WWWii!AW~ lllł'J.lmrłl tł!!lntl'l:•ł t~~---Di1--

WACLAW. OLSZEWSKI 

LIST OTWARTY DO PANA BOGA 
My nłłel podpisani: włałclciel •klepu „C>Juł'•, 
dyrektor Zlednoczenia: „PocałuJ, Grył l Płełt", 
Habrownik Wtelnazad, tudzleł -·o Panie lote - . 
firma „Bujał i Uf aj" (Piotrkowska 308) 

- pytamy zę zdziwieniem: dlaciego mogq wr6bl• 
11crbrowaC: do swych gniazdek pc&ń1twowef ~7 
tdibla? 

a nam tę garść dolarów, tę parę głupich rulłU 
"atdy wytyka palcem i w twarz t9 zwanq plwał 

Dlaczego mogq pszczoły włazić Cło c::udzycli ml6Uliair 
astrów, begonii, bratków„. tq przecie! nabrem. c.U 

- a nas się kontrolu)e, a 1Utm zagląda w mlenld, · 
kiedy wracamy autem: Jelenia Góro - ł.6dł'ł 

Dlaczego skaczą terby, a c:eny skaczą z trudem? 

Czemu płodny·m bocianom nie podwyłszono . cent 
Czy to Jest demokracla? Czy to test wladzt:wo tudut 
Csy to Jest - Panie Bołe ..,.. zgodne z PKWM? 

. 'ytamy wtęc ze strachem! ezy sklepów naszych demoa 
b11d1le mlal takłe dostęp do gwiazd Twych ł do nl•bt _ 
cay w przyszłym tyciu będzie.z kontrolą łaatt: M. O. 
kłedy na rogu niebo ~nowu otworzym 1klept 

Czy będzie Obóz Pracy? Kto będ1le do6 klerow•~' 
°' czy znowu lustratorzy, Komisie l U. B.? 

czy będą trzymać widły, czy księgę podatkową? 
(to drugie będzie gorsze, piekielnie b111dale Ił•) 

Wl~11ymy, !e nam zmlenltz ten łwlat - ,o Pale lot• -
naszq · opinię, ceny l lic 1or n"JH l C:Hłc! 
Nastcn:ni)ą podpisy: 
+ sznbrown?k krzyżyk położył, 
(-·) dyrektor firmy „Orzeł", 

(~) Firma „Bujaj i Ujaj" (Piotrkowska 308) 

. ' 

• 

( 

• 
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'l'łok b~ł niezmierny, ·jako że pociąg Dziwny sąsiad z przeciwka klepnąl 
nedł w stronę morza, ale jakoś się do- mnie w kolano i .zaw9łał z przejęciem: 
pC'hałem do wolniejs,zego przedziału i na
wet udało mi się zająć miejsce przy ok
nie. Gdy usiadłem, mój sąsiad z prze
ciwka uśmtechn:\ł się do mnie przyjaź
nie i powiedział: 

- Mój wujaszek ma krótki wzrok, 
moja ciotka ma klótki słuch, a ja odzie
clzlczyłem po nici!- te cechy i mam krót
kie fale w radioodbiorniku! 

Spojrzałem na niego z lekkim niepo· 
ko jem. 

- To rzeczywiście ciekawe - mruk
nl\łem. 

Mój sąsiad z przeciwka poprawił kra
wat i oznajmił: 

- Mój szwagier jest śpiewakiem. Bar• 
cłzo miły człowiek, lecz ~ardzo kiepsko 
śpiewa. Ale za to nigdy nie boli go 
głowa. 

- Dlaczegoł 

- Bo śpiewając, zawsze puszcza „ko· 
gutki", A jak wiadomo - kogutki nad
zwyczajnie pomagają na ból głowy! 

<Jśmiecbnąłem się niepewnie. Na pal• 
cach p0t:zułem nieprzyjemny dreszczyk. 

- A wie pan - ciągnął dalej oso· 
bliwy towai-zysz podróży - mój stryja
szek miał bardzo dziwny wypadek. Niech 
pan sobie wyobrazi - kupił budzik; po• 
11iewai musi rano wstawilć. Zapłacił za 
len budzik trzy tysiii;ce . złotych. I co się 
dzleje1 Pewnego '_dnia odwiedza stry• 
jaszka znajomy mużyk, ogląda ten bu· 
dzik 1 woła ze zdumieniem: 

- Ale t11 jest oryginalny Stradivarius! 
W mojego dziadka jakby śląski pic.

run strzelili 

- Byłbym zapomniał opowiedziei pa· 
_nu jeszcze ciekawszą historię! Mój bra. 
tanek kupił sobie zegar z kukułką. 

Chłopak jest młody i lekkomyślny, to 
też zącżął bawić się mechanizmem I 
g~untownie zepsuł zegar. I wie pan, co 
~ię stało1 · 

- Kukułka dostała zapalenia ślepej 

" kiszki 1 - wtrąciłem nieśmiało. 

- Nie! - potrząsnął energicznie gło· 
wą rozmowny pasai,er. - Po prostu ku· 
kulka teraz przez cały dzień kuka, a 

tylko o każdej „wpół" i o każdej peł• 
Dej godzinie - milknie. Wszystko na 
opak! Ot, co! 

Pasażerowie zaczęli szeptać między so. 
bą. Ktoś proponował zawołać konduk• 
tora. Mój sąsiad z przeciwka zdawał 
się nie słyszeć tych uwag. 

- A wie pan - zawołał nagle - mój 
dziac1.ek jest zbieraczem. Zbiera dowody 
winyl Niektórzy nazywają go prokura• 
torem, ale on - -

~ Przepraszam! - przerwałem mu z 
determinacją. - Czy panu przypadkiem 
czegoś nie brakujel Na przykład .płątef ' 
klepki? · 

- Mnie 1 - zdziwił sę gadatliwy po· 
dróżny. - A ja myślałem, ze pan jest 
pomylony i dlatego opowiadam panu ta
kitl banialuki, żeby dostosować się do 
pańskiego sposobu myślenia! -

Poczerwieniałem z gniewu. 

- Na czy pan opierał to idiotyczne 
przypuszczenie.? - krzyknąłem. 

Mój sąsiad z przeciwka zmieszał się 

wyraźnie. 

- Banilo pana przepraszam • • . Ale 
czftałem niedawno książkę Carrela 
„C7łowiek, istota nieznana", w której a
utor dowodzi, ze co dwudziesty drugi 
c7.ławiek na śWiece jest pomylony : • . A 
ponieważ, wyglądając oknem z wagonu 
i licząc . wsiadających pasażerów-stwier• 

dziłem; że pan jest dwudziesty drugL 
więc- pomyślałem uraz, ze pan szauow• 
ny••• 

W tym mpmencie rozległ się serdecz• 
ny śmiech. To śmiał się wysoki, chu
dy bruneł, siedzącr . w kącie przedziału, 

·- A to się . pan dopiero pomylił! -
chichotał brunet. 

- Dlaczego! spytał sąsiad z vis 

- W samej 'rzeczy1 - spytał. a vis. 
- W najsamszejl - odparł muzyk z 

przekonaniem. 

I aby udowodnić stryjaszkowi, że m6-
Wi pr.awdę, wziął smyczek i zaczął grać 

na budziku kukuraczę, opus 28, mieszka• 

IGOR SIKIRYCKI 

NA LED~ 
Chodziła Leda z łabędziem ·nad :rzekq 
Więc jq strofowano: „Nie zajdziesz daleko". 
No, a Leda właśnie na przek6r 1eorii 
ie swoim łabędziem zaszłą cjo h!stqril, 

NA ANNJ.l; 
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„ Wydam ·książkę - ~ekła Anna - wstrząsnę całym iwlotem" 
I dla wprawy zawodowe) żyła z Uferatem. · 
Los ją jednak dziwnym tra em oszukał zdradzieckO. 
ZamJ.crst książki upragnione) przyszło 11a świat - dziecko. 

'ZNAK ZAPYTANIA 

lak clę ocenić-.- leszcze nie wiem. 
Więc zapytania staWiam znak tu: 
Choć postępujesz wclqż taktycznie, 
To lednak ciągle . brak cl taktu. 

MACIEJ SWMCZY8SI!!_ 

O B02NICY POMlf;DZT RDZEWIENIEM A tm.ENIANIEM 
Sł.OW KILKOBO 

MoJa stara miłość - rzekł ktoś od niet:hcenia -
wprawdzie nie rdzewieje, ale się uUenla. 

JAN CZARNY 

MOWI Sił; 

M6Wi się: - 2ylą ·W harmonii -
Gdy zona przez męia 'ochąna. 
Harmonia? Ja rzekłbym raczeJ: 
Subtelna gra na organach. · 

NA AMANTA TEATRALNEGO 

Nikt mu nie dorówna w męskości I swadzie~ 
W tyciu i w teatrze, katdą sztukę kl·adzie. 

~MIERC PBZYJACIEL'A 

Zmarł mój drogi kumpel i lełqc jut w trumnie . 
rzekł"· icrk zawsze z'Wykł mawiać: ·Bqdi o trzealef ·u nmt.„i 

) 

nla 6, pióra .Jana Sebastiana Karasiń· • 
skiego. 

Mój towarzysz podróży zapalił papie· 
rosa, po czym ciągnął dalej: 

- Od tego dnia mój stryjaszek grał 

dzień i noc. Ale wynik.i ·były słabe. 

Praw(lę mówiąc: podłe! Fachowcy twier- ' 
dzili, że nie jest wirtuozem pierwszej 
klasy, nie jest nawet muzyk.iem drugiej, 
ant trzeciej klasy. A jak wiadomo - w 
czwartej klasie pada milion. Więc mój 
stryjaszek, jako muzyk czwartej klasy, 
dzięki swej cierpliwości wy~rał w te) 
~lasie cały milion na tym Stradivariusie! 
I to w tym momencie, kiedy budzłk·Stra· 
dlvarius dzwonił na godzinę dziesiątą 

minut siedemnaście! Dziwny zbieg oko• 
liczności, prawda? 

Patrzyłem z przerażeniem na opowia
łającego. Pozostali podróżni robili dy
skretnie k6łka na czole. 

- Bardzo dziwne! - szepnąłem nie· 
•miało, kombinując, czyby nie udał-0 ml 
się na najbliższej stacji wyskoo.yć przez 
okno. 

- Bo ja wsiadłem pried tym panem, 
a ja się licźę za dwie osoby ••• 

- W jaki sposóbł 

- To bardzo proste! Ja jestem TeoW 
Pambuch, urzędnik prywatny. • jedno-

. cześnie niejaki Hannibal, wódz i w ogóle 
ante portas! Rozumie pant W ten· spo
sób ten pan - wskazał mnie palcem -
wsiadł do wagonu Jako dwudziesty trze
ci. Hi, hi, hi! ••• 
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J(. JAKOWLEW .............. __ _ 
Trzy po trzy 
Dwa. buty stanowią parę, jeślł 

p·)sia:dajq ten sam numer i ten 
sam f~on. 

* 
Ten nie ma swojego miejsca 

w życiu, albowiem za.wsH kogoś 
ZC!S$tę:puje. 

• 
Nie nawidził zwyczajnych ludzi 

za to, że nie sq pisarzami, pisG· 
rzy zaś nie lubił dlatego, ponie• 
wa.?: także pisali. 

• 
Chorqg'ewka na dachu była. 

przekonana., że wia.tr wieje w tym 
kierunku, gdzie ona pokazuje. · 

• 

· ZakwitłY lipy~. 
Zakwitły lipy, Jledaktone, 

Z nich ,iynie struząleA aromaha, 

Więc o tych lipach włer11 ułoq, 

Bo Jakoś wciqt· mt brak tem«tu. 

Nie powiem, żebym wałyl lekce 

. Rady, nmady, konferenc:le, 

Lecz :ł koilkretnle pisać: c:1lek c:hee 

Patrzę na lipy - sławi' w1,c: I•· 

.... ' .30 

- Dlaczego nie kupujesz nigdy gazetł 
- Po coł Ja i tak czuję -pismo nosem! 

Był to człowiek - gotowy ·pÓjść 
· na wazy~tko. Na.wet na pręmierą 

najbtrrdziej nieudolnej szluki. 

Mógłbym na przykład • Paryłu 

(Wszak koaferenc:fa nie sko6C21ona) 

Lec:s lakoł nie chcę, zressta Clył u 

Złote myś.li ob. Szczyp i orka: 
• 

l'\azem z plu~kwo.qii przywieźli 
na letnisko - i meble. 

* 
Jego nazwisko wypisane było 

złotymi zgłoskami - na parze 
kaloszy. 

Tak r<ię i nteresował kuchni~ 
Me1ackiej twórczości1 jak>:>y miał 
zamiar napisqć ksią~ke kuchar· 

' Mnle odntatdżłesz spryt Vlllona, 

!!ym umiał znaleźć tak Jak on to -

W n~dnei historii wdzięk i radołe't 
. . , 

Nle umiem. Właśnie na t~ konto 

Kwitnqcym lipom czynl' zadołl:. 

Mógłbym na przykład o Hl1zpcmłł 

I 

Nie ma ałówieka tak. opusz.". 
czonego, by nie znalazł wrogów. · 

Złe piwo jest dobrą wym6wkq, , 
by napić: się wódzi. , 

Banknot jest jakby biletem na 
kolejach - życia. . 

Kto- wszystko robi za pienlqdze 
wnet za pieniądze zrobi 

wszystko. 

skq.1 · 

Bóg dał człowiekowi palce nie . 
tylko po to, by mógł patrzef 
przez nle. 

(Redaktor na to jak na lato) cnotliwość tuzina starych pa„ 
* nlen nie zrównoważy cnoty jed· Słyszqc, że jq .nazywajq kobie· %e Franco łobuz wielki, drań I neJ młodel l plęknel kobiety. 

tą w balzakowskim wieku, spyta· Schumacher go uwielbia za to. Panna to - niegaszone wapno. 
la nerwowo: - a ile lat ma ten Ceń starość, ale nie u kobiet. 
pan Balzak? * A Jednak wdqt ml się wydal•. Liście i kobiety, zanim pożółk-

. · · 2e kłoś tui pisał o tych typach n.q, farbulą się na czerwono. Pow1edz1ał p~nnie-; - „T":,oja . Na wierności lednel kobiety 
twarz przypomina, m1 karne~. , a Historie r6tne - kaidy zna I•· poleg.a zwykle at dziesięciu po tym szukaoł w encykloped11, co , . . 

. „ to 10 wo. lllatego przylmił wiersz o lłpach. męiczyzn. · 
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f»I. Stanłaław Cieloch 

I 

Stany nieziednoczone 

·' KALIKST ŁASICZKA 

. 1)0 z ... 
(a puścizny poetyckłeir 

Aeb, lleł razy et m6wlłam: 

przez rzekę nłe choc:lł z tym rzełnlldem, 

·bo spłyniesz razem 1 rzecznym Hem. 
gdył on zakłufe cltt kozikiem! 

Ale ty byłaś laka płocha, 

1 
!~ co ·wieczora, szłaś po kładce, 
wierząc:, te rzełnlk ciebie kocha.„ 
Lecz on o mlęsnel myślał Jałc:el 

l oto skutki: płaCle motka, 
be ty przebywasz gdzleł ,w z(lłwtcrtadl, 

choć zn6w przez rsektt wiedde kładka, 
choć znowu lato całe w kwłctt~cli. 

„. 

podał do druku łAN HUSZUA 

;... ~.Dl\Hł..A ZWIEŻYCKA 

Sumienie 
Skl'omnisiewicz odprowadzał narze. 

czoną do domu. Szli przytuleni do siebie 
jak przysłowiowe dwa gołąbki. Skrom
nisiewicz patrzał z miną p•iadacza kla 
:zy wyścigowej na twarz swojej Kici. 
Była nawet niebrzydka w przyćmionylli 

świetle wieczoru. Zwłaszcza ten lewy 
profil niezeązpecony br9dawką. 

Skręcili :w boczną ulicę, mijając. poste 
runek z dwoma milicjantami stojącymi 
na rogu. Potem przeszli po chlupocą. 

cych · płytac;h chodnika. Skromnisiewicz 
wręczył Kici 20 zŁ na bramę i poże. 

gnał ją długim pocałunkiem, ściągnię. 

tym żywcem z amerykańskiego ftlmu. 
·Pod nogami Skromnisiewicza znowu 

~achlupotały płyty. Minął najeżone ba
gnetami sylwety wartówników 1 skręcił 
w lewo. Wtem kątem oczu spost.rzegł, źe 

jeden z cieni poprawiając kara'iłin na ra 
mieniu odłączył się od swojego towa. 
rzysza i ruszył za nim. Skromnisiewicz 
~aciągnął się potężnie papierosem i pu. 

· ścił dym za siebie. W tej samej chwili 
uprzytomnił sobie, że dym może trafić 

w twarz idącego za nim człowieka. 

Przypo~niał sobie jego sylwetę ze ster 
czącym „widelcem" i dreszcz przeszedł 
mu po plecach. Przyśpieszył ntemacznie 
kroku. 

- Zawsze' lepiej trzymać się z d&leka 
od zbrojnego ramienia - rozmyślał, za- · 
~ągaj!łc · się dymem , papleroH. Tylko 
czemu ten za mną lizie? Zresztą niech 
lizie. 'Przecież nie potrzebuję się bać.' 
Sumienie mam czyste. · 

- CZYSTE? 
Nie wiedzieć dlaczego pot wystąpił 

mu momentalnie na · skronie, 11e-rce za. 
kołatało 1zybeiej, a trzymana w kiesze
.ńi · ręka ścisnęła odruchowo portfel. W -
związku z tym ruchem przypÓmniała 
mu się jego zawartość. 

- Boże święty! - westchnv. - Jak 
to człowiek może ~ałkiem przypadkowo 
wpaść! 

Poniewaź rzecz działa się na nledu
!ym odcinku między dome~ Kici a ka. 
walerk• Skromnisiewicza, przeto Skrom 

- Tak, ale pTzy bramie 'mus'l.sz slę 2!1l• 

trzymać-odezwał się w nim t. zw. głos 

wewnętrzny. 

- To przejdę na drugą stronę jezdni -
odparł Skromnisiewicz. - Zobaczymy, 
czy pójdzie za mną. 
Przeszedł i był koło skweru, leci czuł 

ia solłą natrętną obecność prześladowcy 
Kiedy wszedł znowu na twardy chodnik. 
usłyszał całkiem już wyraźnie stukot 
podkutych butów, 

- Wpadłem - pomyślał - i nagle 
przypomniał sobie niesympatyczną 

twarz Dudka. Ten jego podejrzliwy 
uśmiech, jaki towarzyszył przy zała· 

twianiu tranzakcji.„ Skromnisiewicz za. 
czął drżeć i straciłby panowanie nad 
sobą, gdyby je posiadał. Szedł teraz co· 
raz prędzej, prawie biegł, nie . zdając 

sobie z tego sprawy. Przed oczyma _uj. 
rzał nagle drzwi swojego sklepu, a na 
nich c~erwo.ne lakowe pieczęcie. · Bez. 
wiednie wyczuł palcami zatrzask port
felu, odpiął go nagłym mchem, wyclą. 
gnął nieduży plik z banderolą, potem 
jeszcze jakiś list, czy papierek, -zmiął 
to wszystko w spoconej dłoni i rzucił 

szybko w krzaczki. Teraz odetchnął z 
ulgą. Od domu dzieliło go zaledwie sto 
kroków. 

Wyjął papierosa i zapalił. - Gwiżdżę 
teraz na niego. Całe szczęście, że nie 
zobaczył.;.. · 

Nagle kroki za nim stały się częstsze 
i natarczywsze; 

- Zginąłem! Widział! Widział, jak 
rzuciłem - przera~ił się Skrt1.tnn!sie
wicz, wpadając do bramy. 

Prześladowca był już przy nim, ale 
Skromnisiewicz nic nie wi-dzlał. Stał J 

zamkniętymi oczamł, oparty o bram~ 
domu, w którym mieszkał. 

· - Jak zginąć, to z honorem-pomy. 
ślał i włoży:ł do ust papierosa, aby osta 
tni raz w życiu zaciągnął się dymem. 

Kiedy otworzył oczy, ujrzał w ~wietle 

ż;arząeego się papierosa uśmiechniętą 
nłodą twarz. 

aisiewicz zaczął się potieszać: 

- Tylko minę - m6wił 
s.kw&r l już jeatem w domu. 

- Przepraszam pana - rzekł salutu. 
11obie - . jąc zgrabnie milicjant. - Chciałem uro

aić o ogień„.„ -
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·Nrso 

Rys. Zbigniew Kluli• 

Dlaczego patrzy pan na mnie złym 
oklemł 
- Za le_psze chciał optyk 80001 

- Pokaź,. coś mi kupił na imieninył 
- Komplet jedwabny, ale cl nie poke· 
tę, bo to ma być niespodzianka! 

Rys. Janusz Zarębski 

- Zacząłem z ład~ modelką, lecz póź
niej zabrakło ml. torsy i do .głowy mu
siałem wziąć dozorcę! 

Tr1.agdalena Samozwaniec 

1

'\'~LK o 
DLk' p~,.,~~~ 

PA 
Od czsu, kiedy o nim piscdam w 

„kurjsrze Poznańskim", przed wolną. 

. . przeazedł ogromną ewolucję. To już 

nie ten sam człowiek. Z wątłego kanar

ka przeistoczył się w byc1ka, ma żo

nę, d1!ec1, a nawet, co jest n.11jdziw

nlejsze, wnuki! Nie nosi jak dawniej 

bronzowycb zamszowych półbutów, oz· 

dobionych zawysoldmi obcasami, co 

.go stawiało na wyiższym pied-estale od 

innych męzczyzn, ani też c7.erwonego 

pullovera do zielonej koszuli. Nie róż

ni się nic1ym od innych zwykłych męż

czyzn, mimo to jest w nim coś l'lkie

go, że wnikliwa kobieta, gdy jej się 

na przykład zapyta: czy pani chciała· 

by być mężczyzną? - odpowiada mu 

pytaniem: a pan? 

N.o czym owa różnica polega - nie 

wiadomo. Może na tym, ze nie zna gię 

wcale na kobietach i będzie flirtował 

ze starszą damą, nie widząc tadnej 

rÓinicy między nią, a młodą osobą. 

B"rzydką weźmie za ładną, a głu· 

plą :r.tr bardzo inteligentną. 

P. Edzia jest po prostu człowiekiem, 

który wyrobiwszy się pod względem ta-' 

leniów f zdolności, pozostał Jednak 

pod pewnym względem małym chłop· 

cem, co w wieku szkolnym miał pogar· 

dę dla dziewczynek, lekceważył sobie 

przestrogi i rady mam i babek a łiczyJ 

się tylko ze zdaniem ojca i opinią ko

legów. IV.lidy Polak zresztą jest ducho

wym P. Edziem 1 najlepiej się czuje w 

męskim towarzystwie. Pod wpływem 

alkoholu, wyłazi z niego pr.t.Iwdziwa 

skłonność do „.mężczyzn. Pod wpływem 

le! skłonności ?ada w ramiona drugie

go pilaka i łka ze szczęścia, ie nare· 

ezcie !est w ;,swoim" towarzystwie. 

Ledwie poznanemu , mę-ź:czyźnie pro po· 

nuje, a.żeby z nim być na „ty" i pie~ 

nlądie, których tałuJe własnej zonie 

na fatałaszki, chętnie składa na olta-

rzu bufetu, ai>eby odpowiednio uczcić 

nową znajomość lub odnowienie sta

rej przyjaźni, jeszcze ze szkolnych cza

sów. Wystarczy zresztą, zajrzeć do sio· 

wnika potocznych wyrażeń naszej mo-

wy, ażeby slę o tym wyraźpie przeko· 

krótki" (dzisiaj nieaktualne) I wiele in· 

nycb, ró~n}e pogardllwych określoaek. 

Ai:eby się przed owymi zakorzeniony· 

mi powiedzeniami bronić, kobiety ro· 

bią, co mogą: „zapuściły" sobie kr6t· 

kie włoąy, są szoferami, o!rdwokatami, 

tramwajarzaini, ale to wszy1tko nłc nie 

pomoże i gdy mąt powie na. przykład: 

„przyszedł jakiś człowiek do kuchni", 

to na pewno nie będzie baba w chustce, 

tylko mężczyzna. 

Na P. Edzi'lch trzeba się dobrze 

znać,_ czego młode osóbki zazwyczo) 

nie pQłrafią l barch:o często (poniewcrt 

umieją być uroczymi kompanami.) za· 

kochują się w nich beznadziejnie. Przed 

woJną panowie Edziowie byli o wiele 

bardziej rozpowsz.echnienl nl:t obecnie 

i trudno było zostać „kimś", _gdy się 

nie było „nikim" pod względem nor!Nll 

nej męskości. Raz, pewna mola znaJO· 

ma ,osoba poszukująca miłosnych prsy

gód, znalazła się na dancingu. Dan· 

cing, . czyli „przytuleku (od wza)emn•go 

przytuJ.anla się) był instytucJą aprsyJa· 

jącą rQZWOjOWl uczuć przelotnych. Po· 

znała tam urocz go młodzieńca, k16· 

ry, o dziwo, przez cały wiecz6r nie za· 

tańczył z tadną inną, a poza tym wclą:t 

kazał !el podawać naJb.ardzlel wyszu

kane coclaile. Napoje alkoholowe, lak 

wiadomo, sprzyjają zwłeTZeniom. 

- Czy pan wie - rzekła dam.a, za· 

pałając od jego u!>t papierosa - że od· 

kqd się rozwiodłam z moim mętem, to 

znaczy od dwóch miesięcy, nlemlolam 

jeszcze tadnego kochanka„. 

- Achl - we1tchnął młodzian, ścl· 

skaJąe mocno lej palce - Jerka pani 

biedna„. i 'Jak Ja panłą rozumieml Ja 

też jestem właśnie w po11ukiwanfu 

jakiegoł ładnego I miłego chłopaka„. 

Zemdloną· damę zdumiony młodzłCM 

wyniósł na własnych .rę~.o:rch z danc!n· 

gu, nie wiedząc zupełnie, co leJ tak 

nagle mogło zaszltodzić. (Pochodziło ~

na z głębokiej prowincji). 

Zony nowoczesnych P. Edziów są 

zwykle :r.adowolone ze swojego losu. 

W domu mają zawsze męskie towarzv· 

siwo i mogą do mieszkania wpuszczać 
nać. - Przede wszystkim pogardliwe ok· 

Rys. Zbigniew Kiulin reślenie „niewiasta". Od czego? Od bezlcamie najla.dniejsze swole przyJa· 

- Proszę pana, żona powiła trojaczki.~. slow.« - nie wie. A potem: „babslde ciólki. Poza tym otrzymuJq podw6!ne 

- ~ie nie szkodzi - będzie _większy gadanie", „babskie rozumowanie", „ko· porcje kwiat.ów, dla siebie I DLA SWO· 

wybór! błeca logika", „włos długi - rozum JEGO Mf;2A„. 
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Rys. Zbigniew Kiulin 

I· 

llflędzv -nami 
Jarosław Miciński (Katowlce). - „W 

lednym z ostatnich numerów „Rózeg" 

ukazał się w rubryce ,mtędzy nami" 
rzekomo przsze mnie napisC1,nY· żart p. 

t. „Przepis n!l . fraszkę", opatrzony od· 

powiedniml komentarzamt Otóż komu· 
nikuję, i;e nigdy nie wysyłałem do pf· 

'!!ma Panów· żadne!- fraszki, . po -prostu 
dlatego ,że nie zwykłem. nac;lsyłać wła· 

snych utworów. Uważam zai tym o:wą 
podobno mojq fraszkę napisaną z wy· 

bttnym talentem przez nieznanq mi f 
nieżyczltwq osobę za celowq chę6 po· 

niiżenia mnie w opinii publicznej oroz 
zmte1zania z biotem znanego nazwi· 
ska jui nie żyjqcego poety Tadeusza 

Micińsktego, którego jestem synem. Re· 

asumujqe powybz~ proszę o sproato· 
wanie w najbli~szym numerze ,,R6zeg", 

iż nie mam nic wspólnego Ż autorstwem 

tyc'h fraszek". 
Prostujemy: „p. Ji:xrosław Miei1\1ki, 

syn poety Tadeusza Micińskiego, nłe 

ma nic wspólnego z autorstwem fr~szek 
naptsanych z wybitnym talentem przez 

nieznanq i nteżyczliwq; osobę w jed· 
nym z ostatnich numerów „Rózeg". 

Stan. · Antoniak (Międzyrzec POdlcrllr 
ld). - Pisze Pc;in: 

Innt szukają piękna gdzieinO.zieJ; 
w budowie tułowta ciała, 

w oczach, nogach lub włosacli. 
Patrzq na ltca od pudru białe 
albo czerwone, r6:!:owe, jak wnoa, 
a ja - opiewam nos. 

Opiewanie udało 11lft. Pod wpływem 
pańskiego wiersza zaczęliśmy · kic}1ać. 

·1roni1łuw Majtc1ok (l:.6dź). '""". Z n~· 
deslanyeh. utworów zwr6cil1śmy uwagę 
na „Nowinę": 

- Wieez eo? 
- No.„ nol.:: 
- Hll) - bracte 
- No, a cię„ . . 
- Co, nie przypuszczasz~· .. : 
- Aa juki, wyłuszczaj!.. 

- Tak, tak ncrreszc!e . 
- No, no, mów ... s1'teez sie' 
- To było jasne.„ 
- A właśnie, właśnie! 
- A nie wierzyli„. 
- I z tego kptli.., 

Stop. Kropka. To właśnle robiltśm:v 
(„z tego kpił!") przy lekturze 10 bitych 
stron maszynopisu. Co nie powinno 
być dla Szan. Pana - żad'nq now!nq. 

- lystra O!;serwatorkii (t.ódź). Z Dy· 
strych obserwacji podoba nam się noj• 
bystrzejsza: 

W kilku egzemplarzach pfszą nie• 
[strudzente, 

Co się stale w końcu Ich przy· 
fzwyczajen!em, 

Nie Clztwneqo zatem, ądy się cza· 
fsem zdarzy, 

Że kochanków mają kilka egzem·
(plar.zy 

Antoni G. (W.o:rł!;rzyc:h}, Stefan Be
mol (Gdańsk), Zofia Mi11iurska (Poz• 
zna6), „Te-Ha", Z. O„ ,'Harcerz"; :;Sta
ra Panna", E. Naweckl (WcrrHawcr), 
t.eon _Opałek (Kr.o:rków), Stanley, Harni 
Lux (Sopot) - nieskorzystamy. 

tłłlłlllllłlUłlłllłlłlllllllllłlllłlltllłłllUllUHlłUllUIUłlllllłlłlU• 

Rys. Karol Baraniecki 

• Patrz, Felek • tu zeszłej niedzieli 
rozbiliśmy pół litra -

' 
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S.ATYRA JUG0Sl.OWIAŃSKA 
. -. 

CZANG·KAI·CZEK TWIERDZI. ŻE 
WPROWADZĄ STUPROCENTO:W4 

· DEMOKRACJĘ -

All right, ~ proc. dla nas, · 20 i>roc w ud 

--POUTYK 

- Da.D1 wam lód.kę, 'jak ml dacie - kuJy-to . 

W Rl!PUJłLICE VIETNAMSKIEJ 

- Alloas · enfants, za republik~ ;_ · pn;e• 
. . . . 'tlw republicel · -

. ~ ,, 

.- ·' 
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Okład z Vietnamem Przeadresowano 

DERING, SZEF KR·EMATORIUM W OSWIĘCIMIU, LECZY SIĘ W ANGIELSKIM 
SANATORIUM 

- Biedny człowiek - przed jego- oczami paLllu ~Y ,, xch 1Udzll 

~OŻYCZKA AMERYKĄ~SKA 

„ 
.- Już il\ możesz dolćl Mamusiu. koń ma takłe okulary jak tył 

Wachlarz hiszpańskJ 

"rif_• ' 
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